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Cud na Jasnej Górze.
Z Częstochowy korespondent „K u rye ra  

W arsz." donosi:
W dniu 1 lipea przybyło  na Jasną Górę 

około dziesięciu kompanii z różnych stron 
kra ju , a pomiędzy niem i bardzo liczna kom­
pania z P iekut w gubern ii łomżyńskiej, pow. 
mazowieckiego, pod przewodnictwem X. Jó­
zefa Gustajtisa. Po pow itaniu te j kompanii 
u stóp Jasnej Góry przez O. Paulina pątnicy 
procesyonainie o godz. 6 po południu stanęli 
w  kap licy M a tk i Boskiej Częstochowskiej 
i  tu  5 - le tn ia  d z ie w czyn ka , Józefa K os tro , 
od P/? ro k u  na  o b yd w a  oczy zu p e łn ie  
n ic  n ie  w idząca , p rz e jrz a ła . W św iątyni 
w yn ik ło  w ie lkie zamieszanie, pobożnych opa­
nowało niesłychane wzruszenie, wszyscy c i­
snęli się, żeby ujrzeć dziecię, które dostąpiło 
uzdrowienia.

Następnego dnia zajęto się sprawdze­
niem, czy istotnie dziecię było dotknięte 
ślepotą i  gdy wątpliwości co do tego na j­
mniejszej nie było, złożono uroczyste zezna­
nie pod przysięgą najprzewieiebniejszemu 
Ojcu Euzebiuszowi Rejmanowi, jenerałnemu 
przeorowi 0 0 . paulinów, które dosłownie 
brzmi, ja k  następuje:

Działo się w  dniu 3 lipca 1908 roku w 
k las te rze  na Jasnej Górze.

P rzyb y li o godzinie 4e‘/ i po południu: 
l)  M aryauna Kostro, ła t 30 mająca, zamężna 
za Kaźmierzem Kostro, gospodarzem we 
wsi Skłony Borowe, parafii P iekuty, powiatu 
mazowieckiego, gubernii łomżyńskiej, z có­
reczką Józefą, 5 la t mającą.

2) Adam Wolff, felczer ze wsi P iekuty, 
mający la t 48;

3) Aleksander Skarżyński, organista z 
Piekut, mający lat 40;

4) Aleksander Gąsowski, ze wsi Skłody 
Borowe, gospodarz, mający 53 lata ;

5) E m ilia  Piekutowska, mająca la t 44, 
ze wsi Skłody Borowe, zamężna za gospo­
darzem Andrzejem:

6) X . proboszcz para fii P iekuty, Józef 
jrustajtis.

Ci wszyscy, wyżej wymienieni, jedno 
'.godnie i  poti przysięgą oświadczyli, że 
Iziewczynka Józefa Kostro, 5 la t mająca, 
i  r  z e z p ó l t o  r  a r o k u  n i c  n i e  w i  - 
1 z i  a ł  a n a o b y d w a  o c z y .  W w ie lk im  
jośeie br. m a t k a  M - a r y a n n a  K o s t r o  
> fi a r  o w  a ł  a j ą  M a t c e  B o s k i e j  C z ę ­
s t o c h o w s k i e j .  Dnia 1 lipca c1908 roku 
irzyby ła  z; kompanią parafii Piekutowskiej, 
irzyprowadzoaej przez" czcigodnego X . p ro­
boszcza, Józefa ustajtisa i  gdy o godz. 6 
>o południu tegoż dnia była w  kap licy Naj- 
więtszej Panny na Jasnej Górze, wraz z 
?yżej wymienionemi osobami i  z całą kom­
panią, d z i e w c z y n k a  J ó z e f a  z o s t a ł a  
l e c z o n a  z u p e ł n i e  n a  o c z y ,  bo mat- 
a, zaraz wyszedłszy z kościoła, usłyszała z 
st córeczki: „Mamusiu, mnie oczy nie bolą 
już widzę i  proszę chustkę zdjąć" (m iała 
owiem oczy zawiązane, a matka na ręku 
osiła niewidomą).

Podczas spisywania niniejszego zezna­
ła, tak czyniący je, ja k  i  p rzy jm u jący niżej 
odpisani, oglądali oczy dziewczynki Józefy 
przekonali się, że są czyste i  dobrze niem i 
'idzi.

Tu następuje sześć podpisów powyżej 
ym ienionych osób, za którem i podpisali 
ik t p rzy jm u jący powyższe zeznanie: O. E. 
ejman, przeor jeneralny OO. Paulinów i 
. Romuald Dziemiadowicz.

Obecny p rzy spisywaniu zeznania, któ- 
f  również w idzia ł dobrze widzącą i  wesoło 

:ąeą Józefę, X . Dąbrowski, proboszcz 
Koluszki w  pow. brzezińskim.

Sprawy polskie,
Cóż to  zn o w u  za k rę ta n in a ?  N ie­

dawno temu donosił „Dzienn. Poznański", że 
w  powiecie wrzesińskim posiedziciele ziem­
scy o trzym ali od kom isyi koionizacyjnej do 
wypełnienia formularze, dotyczące ich posia­
dłości. Sądzono, że chodzi tu  o p r z y g o ­
t o w a n i e  do  w y w ł a s z c z e n i a .  T ym ­
czasem prezydent te j sławetnej instytueyi 
ogłosił, żę takie formularze nie zostały w y ­
dane. Tymczasem korespondent „K u r. Pozn." 
donosi, że pewien gospodarz z pod S trza ł­
kowa form ularz ta k i istotnie otrzym ał, ró ­
wnież jego sąsiad. O trzym aliśm y — m ówił 
ów gospodarz — form ularze przez pocztę, 
z żądaniem wypełnienia ich. W nagłówku 
wypisaną była firm a kom isyi koionizacyjnej, 
lecz podpisu nie było żadnego. Form ularz 
zawierał zarazem pozew na te rm in  do ob­
wodowego komisarza.

W  term inie obaj wspomniani gospoda­
rze oświadczyli, że o n i  f o r m u l a r z y  n i e  
w y p e ł n i ą  (brawo!) bo ziem i sprzedać nie 
zamyślają. Kom isarz zaofiarował się z go­
towością wypełnienia form ularzy, lecz dwaj 
gospodarze w zbraniali się podać stosownych 
informaeyi. Wówczas komisarz formularze 
zatrzymał.

Na co to wszystko i  po co?

B o ją  się — s p ra w y  po lsk ie ]. Prasa 
niemiecka nie ty lko  prasie polskiej pod za­
borem praskim  ale i  prasie ga licy jsk ie j 
chciałaby zamknąć usta, gdy chodzi o po li­
tykę niemiecką. Dowodzi tego a rtyku ł ber­
lińskie j „D ie  Post". Streszcza ona a rtyku ł 
lwowskiego „Słowa Polskiego", w któ rym  
„Słowo", omawiając zjazd w Rewlu, tw ie r­
dzi, że sojusz między Rosyą, A ng lią  i  Fran- 
cyą „sta! się konieczny ze względu na p lany 
zaborcze Niemiec" i  kończy streszczenie to 
następującą uwagą: Ta naganka prasy prze­
ciwko nam (t. j. Niemcom) jest najlepszą 
m iarą do osądzenia polskich zaręczeń lo ja l­
ności. — Zdaje się, że prasa hakatystyczna 
nie dałaby spokoju Polakom nawet na księ­
życu, gdyby astrouomom niemieckim udało 
się ich tamże wyszukać...

W arto napiętnować także i  następującą 
uwagę te j samej „Post": Jak wiadomo, nie 
ograniczają się oni (Polacy) przytem  na w ła ­
sną prasę, przeciwnie znajdują pomieszcze­
nie dla swoich a rtyku łów  także w pismach 
rosyjskich, francuskich, angielskich, włoskich 
i  amerykańskich, a mają także pisma nie­
mieckie na swoje usługi. — Szkoda ty lko, 
że „Post" zapomina, ile  pism zagranicznych 
Niemcy mają na swoje usługi, w których 
ogłaszają najgorsze oszczerstwa i  kłamstwa 
o Polakach. Jeżeli Polacy kłamstwa te w 
prasie zagranicznej ze swej strony prostują, 
to spełniają tem samem a k t . samoobrony 
z prostej konieczności. A le  — prasa haka­
ty  styczna tego nie rozumie!

P a n o w ie  z P oznan ia  w  S opotach.
„Gaz. Gdańska" słusznie oburza się, że roda­
cy nasi przybywający do Sopot nie zamiesz­
ku ją w polskich pensyonatacb, lecz w nie­
mieckich hotelach. Do tych, k tó rzy  się ha­
słu „swój do swego" w  Sopotach sprzenie­
w ierzy li, należą między inny m i: poseł Chrza- 
Dowski, dr. K rysiew icz i  naczelny redaktor 
„Dzień. Pozn." Puffke.

Zagrożona  w ie ś  po lska . „K u r. Pozn." 
pisze, że U j a z d  w powiecie gnieźnieńskim, 
własność p. Palacza, jest zagrożony. — Nie 
nowina to, bo o Ujazd trzeba się było oba­
wiać z chwilą, gdy p. Palacz go przejął. To 
też już przed 2 mniej więcej la ty  alarmowano 
opinię w te j sprawie. Może być, że w p ływ  
rodziny p. Palacza i  nadal będzie silniejszy 
niż żąda złota kolonizatorskic^o.

W ie c  P. Z w . Z aw odo w e go  odbędzie 
się w niedzielę dnia 12 b. m. o godz. 4 po 
polud. w  S t r z e l n i e  w  lokalu p. Palędz- 
kiego.

Robotnicy Polacy łączcie się w  rodzin­
nym  związku!

Wiadomości polityczne.
—* W  sp ra w ie  E u le n b u rg a  donosi­

liśm y wczoraj o przesłuchach głównych 
świadków Ernsta i  Riedla, k tó rzy  bardzo 
poważne złożyli dowody obciążające oskarżo­
nego. Nadto zeznał Ernst, że radca dworu 
K is tle r z Monachium nam awiał go, aby nic 
nie powiedział o znanych świństwach, gdy­
by został zawezwany do Berlina. K is tłe r 
by ł nawet w  mieszkaniu Ernsta k ilkakro tn ie  
i  podobno bez ogródki o tych  rzeczach zaraz 
począł mówić. K . pisał do niego też list, 
aby w  pewnym interesie p rzyby ł do niego, 
a gdy E rnst przyszedł, K . znów go w ten 
sposób obrabiał, aby powiedział, że o niczem 
nie wie. Może z tego w yn ikn ie  i  dla K is t- 
lera proces o namowę do krzywoprzysięstwa. 
K is tle r jest obecnie dyrektorem  pewnego 
towarzystwa zabezpieczenia od ognia.

Zaznaczyć wypada, że K is tle r, k tó ry  się 
tak o Eulenburga stara, by ł dawniej jego 
sekretarzem.

Książę Eulenburg by ł rycerzem na jw yż­
szego orderu pruskiego, czarnego orła. Z roz­
porządzenia cesarza został E. zmuszony w y ­
dać ozuaki tegoż orderu jeszcze przed roz­
poczęciem rozpraw  przed sądem przysię­
głych.

Stronnicy Eulenburga podobno m ają 
zamiar zawezwać jako świadka także ta j­
nego radcę Holsteina, k tó ry  jest g łównym  
doradcą Buelowa. EL jednakowoż, ja k  do­
noszą gazety berlińskie, od dwóch tygodn i 
jest ciężko chory.

Osobistości, powołane na świadków co 
do opin ii, jak ie j E rnst i Riedel zażywają, 
w ys taw iły  im  najlepsze świadectwo.

—* Rosya. D r u g i  p r o c e s  p o s ­
ł ó w .  Do izby sądowej w W iln ie  wniesiono 
sprawę 5 posłów litew skich do drugie j dumy 
z fra kcy i soeyalno-demokratycznej pp. W ła ­
dysława Staszyńskiego, Antoniego Kupstasa, 
Paw ła Kumelisa, Antoniego Powiłusa i  do­
ktora  Franciszka Gudowicza. C i posłowie 
są oskarżeni o ułożenie w lu tym  r. z. odezwy 
do wyborców, k tó rą  wydrukowano po poisku 
w tygodn iku „Echo" i  po litew sku w  osob­
nych odbitkach, a k tó ra  zawierać ma cechy 
przestępstwa — podżegania do czynów bun­
towniczych.

—* P e te rsb u rg . W  poniedziałek doko­
nano zamachu na prezydenta najwyższego 
sądu petersburskiego Kraszennikowa. Spra­
wcę, 19 letniego syna pewnego robotnika, 
k tó ry  się rzuc ił na prezydenta ze sztyletem 
w  ręku, natychm iast przyaresztowano. P re­
zydent ty lko  lekko zraniony. Zapytany o po­
wód, sprawca zamachu oświadczył, że chciał 
prezydenta zgładzić, aby zaprotestować prze­
ciw  k ilku  w yrokom  w sprawach po litycz­
nych.

—* P ersya . Z a m a c h  n a  t ł o m a -  
c z a  n i e m i e c k i e j  a m b a s a d y .  Z Te­
heranu donoszą, że w nocy z niedzieli na po­
niedziałek dokonano zamachu na tłomacza 
niemieckiej ambasady w Teheranie, W . B it- 
tena. Żołnierzom, k tó rzy  spostrzegli napad, 
udało się go uwolnić z rąk  napastników. 
Ambasada niemiecka natychm iast w ysła ła 
żażalsniB.

M i r? i  3 1 e r  w o j n y  E m ir badur i  m i ­
n i s t e r  s p r a w  z e w n ę t r z n y c h  Saedek 
Dowie prawdopodobnie złożą urzędy. N a­
czelnikiem wojska m ianowany został kapitan



kozacki L łakow  a namiestnikiem miasta 
książę Moayeded Dowie.

Jak nuż donosiliśmy, panują w Tehera­
nie kozacy a ich szeregi mnożą się codzien­
nie. Szach teraz nawet rozporządził, żeby 
k ilka  gmachów zamieniono na koszary dla 
nowych oddziałów a nadto zaopatrzył w  nowe 
armaty.

W idać z tego, że zamierza także na p rzy­
szłość rządzić żelazną pięścią.

—* P ó łw yse p  b a łk a ń s k i. Na Bałka­
nach zarysowało się w  ostatnim czasie nowe 
naprężenie stosunków między B u łga ryą  a Ser- 
bią z powodu zajść w Macedonii, zwłaszcza 
wskutek nowych krw aw ych czynów band 
sęrbskich w  części w ila je tu  kosowskiego, 
graniczącego z Bułgaryą.

Naprężenie to między dwoma bałkań- 
skiemi państewkami dało już powód do roz­
m aitych niepokojących wieści. Przytaczano 
słowa księcia Ferdynanda bułgarskiego, iż 
„pozostaje mu ty lko  w ybór między wojną 
a wewnętrzną rewolucyą“ . M in is te r spraw 
wewnętrznych, bu łgarski jenerał Paprykow, 
m ia ł oświadczyć rządow i angielskiemu, iż, 
o ile  jest znany p ro jek t re form  macedoń­
skich rosyjsko-angielskich, nie zadawala on 
B u łga ry i, i  że będzie ona zmuszona własne- 
m i s iłam i zabezpieczyć swoje narodowe in ­
teresy. Temu zaprzeczono wprawdzie z So­
fii, a' rzeczowa, spokojem odznaczająca się 
mowa, k tó rą  książę Ferdynand zagaił sobra- 
nie (sejm), podziałała nieco uśmierzająco. 
Jednak końcowy je j ustęp zdaje się być w y­
m ierzony w prost do Serbii z powodu oddzia­
łów  serbskich, które w  Macedonii gnębią 
Bułgarów . Bząd — rzekł książę — ja k  do­
tychczas tak  i  nadal dołoży wszelkich starań, 
aby zachować dobre stosunki B u łga ry i zw ła­
szcza ze sąsiedniemi państwami i  jeszcze je 
wzmocnić, pod warunkiem, iż je j narodowe 
prawa i  gospodarcze interesy nie będą na­
ruszone.

Co to jest skandal?
Skandal jest obecnie w Berlin ie, a przed­

m iotem jego jest książę Eulenburg. Skandal 
jest też wtenczas, jeżeli Polak, gnębiony 
i  prześladowany przez hakatę, liże łapy w ro­
gów naszych, umizga się do nich, na nich 
głosuje, do „ie ra jnów “  hakatystycznych na­
leży i  hakatystyczne gazety abonuje.

Skandal jest dalej, jeżeli w  polskim  do­
mu niema polskiej gazety i  wskutek tego 
w ie lu  rodaków podobnych jest do tabaki w 
rogu. Rodacy! A g itu jc ie  za „Dziennikiem  
Bydgoskim^, żeby się w  każdym polskim  
domu znajdował, a wtenczas skandalu nie 
będzie.

„D zienn ik Bydgoski“  zapisywać można 
na każdej poczcie, a w  Bydgoszczy w  ekspe- 
dycy i naszej i  u  roznosicieli.

Niedola polskich robotników 
w  Niemczech.

W  Nordhausen odbyła się świeżo przed 
sądem rozprawa, k tó re j przyczynę i  prze­
bieg „Vorw aerts“  opisuje:

W  Kleinweehslnngen, własności pana 
Steinecke, złożyło pracę sześciu robotników 
i  robotnic polskich dnia 25 czerwca r. b., co 
wobec cierpliwości Polaków stanowczo jest 
niezwykłem zdarzeniem. Żandarm i zawez­
w a li ich do podjęcia pracy, na co się robo­
tn icy  nie zgodzili. W skutek tego ukarano 
ich za złamanie kon traktu  jednym dniem 
kozy, i  natychm iast ich uwięziono. W  po­
danej przeciwko te j karze apelacyi, uw ol­
niono ich.

W rozpraw ie przed sądem ławniczym 
wyszły na jaw  sprawy niesłychane, trudne 
do uwierzenia: B i e d n y c h  P o l a k ó w
o b i j a ł  w ł a ś c i c i e l  m a j ą t k u  k i j e m ,  
a s y n  j e g o s m a g a ł  i c h  b e z u s t a n ­
n i e  b a t o g i e m .  Właściciel m ajątku brał 
ludzi tych  za uszy, pociągał do góry i  pu­
szczał ich po nagłem potargnięciu. Robo­
tnicę Bareńkę H uzar uderzył syn właściciela 
w  piersi, tak  że się w yw róc iła  na kupisko, 
odnosząc ranę na głowie. P r a g n i e n i a  
n i e  b y ł o  w o l n o  r o b o t n i k o m  z a s p a ­
k a j a ć .  Pewnego dnia maczali robotnicy 
język i w  kałuży, żeby cośkolwiek złagodzić 
męki pragnienia, wskutek tego ziemią zasy­
pano kałużę. Obiady spożywać musieli na 
pół surowe, bo pan nie dawał im  więcej 
czasu jak  11/2 godziny na gotowanie. W  k w a ­
ś n e j  k a p u ś c i e  znajdowały się r o b a k i  
d ł u g o ś c i  p a l c a .  Z studni wodę brać 
m og li ty lko  w  małyćh ilościach; na sznurku 
spuszczać musieli flaszkę i  tak długo czekać, 
aż się napełniła.

Jako świadków przesłuchiwano Polaka 
będącego jeszcze w  służbie u owego pana 
i  pana samego. Polak przysięgą potw ierdził 
wszystkie podane zajścia, pan zeznał pod 
przysięgą coś zupełnie innego. Sąd uw o ln ił 
oskarżonych, zaznaczając najwyraźniej, że 
wedle przekonania sądu zeznania oskarżo­
nych są najzupełniej wiarogodne. (Cóż wobec 
tego warte z a p r z y s i ę ż o n e  zeznania 
owego pana)?

N iem niej znamienną dla stosunków w 
m ajątku Kleinwechslungen była uwaga owe­
go Polaka, pozostającego nadal w służbie, 
że z powrotem do domu obiją go za to, że 
powiedział prawdę. Na to mu odpowiedział 
sędzia: „To się pan zgłoś natychmiast do 
landrata“ .

Rada ta, dana stanowczo w dobrej w ie­
rze, mało co warta. Stosunki takie, oburza­
jące i  o pomstę wołające do nieba, nie są 
w yjątkiem . Stosunki takie ani panu landra- 
tow i nie mogą być nieznane, ani fa łszywym  
junkrom , k tó rzy  zamiast opieki dla robotn i­
ków w iejskich domagają się nowych praw  
w yją tkow ych na ukaranie niedotrzymująeych 
kontraktu.

W skutek prawa o kartach leg itym acy j­
nych są robotnicy zagraniczni z u p e ł n i e  
b e z b r o n n i  i w y d a n i  n a  p a s t w ę  b r u ­
t a l n o ś c i  p a n ó w .  Domaganie się od po- 
lic y i opieki wobec brutalności panów jest 
zwykle ty le  warte co odwołanie się od dya- 
bła do Belzebuba.

Z naszych Towarzystw.
— M iesięczne zebranie Tow. śpiewu kościelnego 

św. Wojciecha odbędzie zię w  czw artek, dn ia  9 b. m.
Zarząd.

— Zebranie Towarzystw a Ludowego w  Czarzu
odbędzie się w  n iedzie lę 11 lipca  o godz. 4 i  p ó ł po 
p o łu d n iu  na sa li p, Bodeąuiua.

O lic z n y  u d z ia ł cz łonków  i  gości p ro s i
Zarząd.

Wiadomości potoczne.
B y d g o s z c z ,  dn ia  9 lip ca  1908 

K A L E N D A R Z Y K .
P ią tek, dn ia  10 l ip ca  1908 r. P .:

Wschód słońca: 3.51; zachód 8.19.
K o śc ie ln y : R u fin a  i  7 b raci śp.
S ło w ia ń sk i: Radziwo.ja.
H is to ry c z n y : 1660. A rg a n ie  w ypędzeni z P o ls k i 

1696. Śm ierć k ró la  Jana I I I  Sobieskiego.

— G lodom órka (?) M arya Buschart, 
k tó ra  pościła w pewnym loka lu przy u licy  
Gdańskiej, zn ik ła  już po 10 dniach postu. 
M ia ła  pościć 37 dni. N ie wiadomo, czy je j 
się jeść zachciało czy też mało było głupich, 
k tó rzyby za ten post chcieli płacić.

— Konkurs ogłoszono nad majątkiem  
tutejszego kupca M. D ietricha. Zawiadoweą 
mianowany został kupiec K . Beck, k tó ry  
p rzy jm u je  zgłoszenia pretensyi do dnia 10 
sierpnia.

— Okropne nieszczęście w ydarzyło  
się w  Solcu. Jedenastoletni syn właściciela 
D. Thiedego chciał rozpalić w  kuchni kawał 
żelaza; aby tę czynność prędzej skończyć, 
dolewał do ognia nafty. Nagle naczynie 
z naftą eksplodowało powodując pożar w  
kuchni. Na k rzyk  chłopca nadbiegła siostra, 
p rzy tłum iła  ogień i  posłała po lekarza, po­
nieważ chłopak odniósł ciężkie poparzenia. 
Lekarz rozporządził, aby rannego odwieziono 
do lazaretu w  Bielawkach. Wśród okrop­
nych męczarni jednakowoż już w  drodze do 
lazaretu um arł niedaleko Polskiego Czerska

— W ikaryusz ieneralny X. szam * u 
G o c z k o w s k i  w  Gnieźnie mianowany zo­
stał prałatem  domowym Ojca św.

— Tegoroczny zjazd socyaJistów od­
będzie się 13 września w Norymberdzie.

— Pogłosce, jakoby Ojciec św. Pius X  
by ł ciężko chory, zaprzeczają urzędowe do­
niesienia z Watykanu.

— W ia dom ośc i kośc ie lne. Archidye- 
eezya gnieźnieńska. Kanoniczną instytucyę 
o trzym a li: X . Radoński na benefieyum w Sła­
wnie; X . W ierzbicki z Źern ik na benefieyum

D EM O N  Z ŁO T A .
(Ciąg dalszy.) 9)

Tw arz lorda mocno pobladła i  zarumie­
n iła  się na przemian.

— W ięc ciężko chory — szepnął. — Pa­
wle, przyjacie lu , czy domyślasz się, ile  on 
może mieć pieniędzy?

D yrekto r wzruszył ram ionami.
— Niestety, nie wiem nie! Sądzę, że 

tw o ja  żona i  je j siostra dostaną wszystko, bo 
innych bliższych krewnych pewnie nie ma.

— Tak, i  właśnie dla tego chciałbym 
koniecznie wiedzieć!

— Znasz tego stry ja , Johnie!
— W idziałem  go jedyny raz. James 

Evans mieszkał ciągle w  K a lifo rn ii, a z o j­
cem m ojej żony, z swym jedynym  bratem, 
n igdy się nie m ógł pogodzie. W  młodości 
bowiem pogniewali się ogromnie, naturalnie 
z powodu jak ie jś  kobiety. Śmierć mego te­
ścia nie dotknęła go wcale, nie troszczył się 
też bynajm niej o wdowę z dziećmi, które j 
stosunki majątkowe b y ły  wówczas bardzo 
opłakane. Potem jednak, gdy biedna ko­
bieta umarła, zbudziło się widocznie jego 
sumienie. P rzyjechał do nas i  zrob ił testa­
ment na korzyść swych obu siostrzeniec. Ja 
sam byłem  świadkiem całej te j czynności.

— I  nie dowiedziałeś się, jakie  sumy im  
wtenczas zapisał?

— A n i słowa! Testament zawiera ty lko  
k ilka  zdań, to jest życzenie, aby majątek 
podzielonym został po jegu Śmierci na dwie 
równe części pomiędzy E llen i  Ruth, wię 
cej n ic!

Paweł wzruszył ramionami.
— To w łaściwie wystarcza, Johnie, n ie ­

prawdaż? Zresztą ty  sam jesteś bardzo ma­
ję tnym  i  nie potrzebujesz zważać, ile  tysięcy 
spadku dostanie kiedyś tw o ja  żona!

— O! o! przyjacielu, co za złudzenie! 
Jakże byłbym  szczęśliwym, gdyby m i kto  w 
te j chw ili pożyczył chociażby ty lko  z jakie 
dziesięć tysięcy funtów  szterlingów.

D yrekto r spojrzał zdumiony.
— Ależ, Johnie, co za o lbrzym ia suma 

— zawołał głośno.
John uśmiechnął się.
— Z twego punktu widzenia, tak! A le 

pomyśl, że Whitehayes wraz z przyległo- 
ściami warte przynajm nie j 250 tysięcy fun ­
tów. W  obec tego jest dziesięć tysięcy ni- 
czem!

— Tak, ale....
— Chcesz zapewne zapytać, na co m i 

ty le  pieniędzy potrzeba? No, a więc prze- 
dewszystkiem na zaspokojenie pewnego nie­
cierpliwego wierzyciela, a potem na spełnie­
nie mego w ielkiego, wymarzonego planu! 
Mam pewną myśl, która  mnie już od k ilku  
la t zajmuje, a któ ra  mnie na chwilę nie opu­
szcza i od k tó re j urzeczywistnienia obiecuję 
sobie niezmierne pieniężne korzyści. A le do 
tego potrzeba mieć gotówkę, k tó re j nie po­
siadam.

— Możesz m i powiedzieć, o co chodzi, 
Johnie?

— Naturalnie, mój d rog i! Chodzi tu  o 
wielką, kopalnię bursztynu — urządzoną w 
w ie lk im  stylu, z rozmaitem i maszynami. 
Korzyść byłaby ogromną!

— Czy na wybrzeżach twoich odkryłeś 
ślady bursztynu?

— Po każdej burzy, po każdym w y le ­
wie ntocan. Jestem mocno przekonany, że

w  głębi, a raczej tuż nad brzegami spoczy­
wają niezmierne skarby, warte setki tysięcy, 
ale silnie strzeżone smokami, które ty lko  
można zwyciężyć maszynami i  — złotem.

— W tak im  razie powinieneś utworzyć 
towarzystwo akcyjne, Johnie!

— Tak, aby i  inn i schowali pieniądze 
do kieszeni? Dziękuję! Musi przecież nadejść 
dzień, w  k tó rym  będę m ia ł gotówkę — do 
tego czasu musi skarb ten leżeć bezpiecznie 
u k ry ty  w piaśku!

— Czy się ty lko  nie mylisz!
—- Nie, Pawle, nie! A le  — dodał John, 

otw ierając trzecią butelkę szampana, i  uśmie­
chając się wesoło — nie mówmy teraz o tem! 
Na zdrowie tw e j narzeczonej, Pawle! Slub 
wasz odbędzie się naturaln ie na Whitehayes!

— Johnie — ty  chciałbyś...
— Ależ to jest jasnem, jak  na dłoni. 

Miss Emma...
— Segh — dokończył dyrektor.
— Miss Emma Segh nie ma rodziców, 

wszakże prawda?
— N ieste ty! Przez całe pięć la t — od 

chw ili gdy się z n ią  zaręczyłem, była  nau­
czycielką w  obcych domach — ztąd też nasze 
niezmierne szczęście teraz! O Johnie, jakże 
ci jestem nieskończenie wdzięczny! Gdybyś 
kiedy zażądał mego życia, oddałbym ci je 
chętnie!

— Głupstwo, Pawle, odpowiedział John 
A lbe rt niechętnie. — Widziałeś, jak  się b ły ­
snęło w  chw ili, gdy wymawiałeś te nieroz­
sądne słowa?

D yrek to r rozśmiał się swobodnie. Już 
od dawna błyska się — rzekł. — N ie uważa­
łeś tego? Jakże zbladłeś, Johnie!

(Ciąg dalszy nastąpi).



w Gry lew ie; X . Nowak z Panienki na bene- 
ficyum w M ielżynie; X . Reiter na beneficyum 
w Skarboszewie; X. Kordziński z M urzynna 
na beneficym w  Zernikach; X . Meger z W ierz­
bna na beneficyum w Wąwelnie.

Komendę parafii K re tków  powierzono 
od 1 lipca 1908 X . Kozio wieżowi z Grylewa.

A dm in istracyą powierzono od 1 lipca 
1908 X. Gawlowiczowi z K r  elkowa parafii 
w  M urzynn ie ; X . Wojeieehpwskiemu z Wą- 
welna parafii w K o łdrąb iu ; X . Noakowi z 
Gniezna parafii w  Broniszewicach.

Na prebendarza p rzy  kościele pokla- 
sztornym w Krotoszynie powołany został od 
1 lipca 1908 r. X . Kunze, w ikaryusz z Ka- 
szczoru.

Na w ika rya t powołano od 1 lipca 1908 
X . Kaczmarka z Duszna do kościoła św. Wa­
wrzyńca w Gnieźnie.

Archidyecezya poznańska. Honorowym 
radzcą duchownym mianowany został z oka- 
zy i 50-letniego jubileuszu kapłaństwa X . p ro­
boszcz Józef Grabowski w Solcu.

Na w ika ry  a ty  powołano: X . Piszczy- 
głowę, wikaryusza z Góry dekanatu bore­
ckiego, na I I  w ikaryusza do Odolanowa 
i  X . Nowaka, w ikaryusza z Czerlejna, do 
Kórnika.

— Od utonięcia w yratow ał we wtorek 
wieczorem woźny Treskow 15-letniego m ło ­
dzieńca, k tó ry  p ływ ając w Brdzie na W il- 
czackich hubach nagle zaczął tonąc. Spo­
strzegł to p. Treskow i  choć ma ty lko  jedną 
rękę, skoczył do wody i  w yratow ał tonącego.

— M ło d o c ia n y  złodziej. Puszkarzowi 
M. z 148 pu łku piechoty zn ik ł z mieszkania 
z ło ty zegarek damski. Wywłaszczy cielą w y­
k ry to  w  uczniu szkolnym K., k tó ry  tam  sprze­
dawał poziomki i  korzystając z chwilowej 
nieobecności mieszkańców przywłaszczył so­
bie zegarek, k tó ry  mu jednak odebrano.

— T rzy  m iesiące  w ięzienia za 40 
fe n yg ó w . Zona robotn ika  P. z Wilczaka 
przywłaszczyła sobie 12 marea rb. z nadle­
śnictwa G link i z rew iru  Biedaszkowo 2 szcze­
py sosnowe wartości 40 fenygów. Drzewo 
już porąbane znaleziono w  je j mieszkaniu. 
Ponieważ już k ilkakro tn ie  była karana za 
kradzież drzewa, zasądziła ją  izba karna na 
do tk liw ą  karę 3 miesięcy więzienia.

— Przed tu te jszą  izbą k a rn ą  toczyły 
się we w torek dwie sprawy p  występki nie­
moralne a m ianowicie przeciw robotnikom 
Pr. Gomsee z Buszkowa i  W ł. Jaskowskiemu 
z Wudzyna. Każdy z nieb został skazany 
na  miesiąc więzienia.

— Coś d la  N iem ców , W procesie 
Eulenburga okazało się, że berlińczycy nie 
m og li zrozumieć bawarskiego narzecza, któ­
rem m ówi RiedeL Zeznania jego musiał 
znawca tego narzecza na poprawny język 
niem iecki tłómaczyć. A więc Niemca N iem­
cy nie rozumieli.

— D w a  s z k ie le ty  znaleziono w Zielo­
nym  dworze za Cegielnią w głębokości pół 
metra. Rozpoznano kościotrupy mężczyzny 
i  Kobiety. Czaszka kobiety ma głęboką ranę, 
zadaną je j babką od klepania kosy, którą 
lównież przy szkieletach znaleziono. P rzy  
puszczają, iż na miejscu tem dopuszczono 
się przed la ty  morderstwa. Policya zajęła 
się tą sprawą.

— Przem ysł w  prowincyach wscho­
dnich w  roku 1^07. W wydawanym przez 
związek przemysłowców na wschodzie o r­
ganie: „Ostdeutsche Industrie " w y  czy ta liśm v 
d ika  ciekawych uwag, które poniżej poda­
jem y:

Upadek życia zarobkowego, k tó ry  w dru­
g ie j połowie r. 1907 praw ie że powszechnie 
nastąpił, wciągając także przemysł niemiecki 
w  w ir  kłopotów, nie pozostawił bez śladów 
naszych wschodnich dzielnie. Gdy niektóre 
zakłady przemysłowe, w pierwszej połowie 
roku sprawozdawczego, dość jeszcze m ia ły  
zatrudnienia, to w jesieni dał się uczuwać 
w ie lk i brak zamówień. Zawód budowlany 
przedewszystkiem ucierp ia ł z powodu braku 
pieniędzy i  w ynikłego z tego powodu wyso­
kiego oprocentowania.

Zawody z budowlanym w  ściśłejszem 
stosunku stojące, jak  przemysł drzewny, me­
taliczny, ziemny i  kam ieniarski (cegielniany) 
bardzo wiele z powodu braku odbiorców 
ucierpiały.

Ceny większej części surowców poszły 
znacznie w  górę. Z tego powodu musiano 
także ceny za w yroby podwyższyć, co jednak­
że po części z w ie lk im i trudnościami było po­
łączone. W każdym razie nie zgadzały się 
ceny za surowce z ceną, jaką otrzymywano 
za w yroby lub musiano płacić robotnikom, 
podwyższając tymże po części zarobki, co 
przez dobrze myślących pracodawców chę­
tn ie  czyniono. Stawiano także ze strony ro ­
botników nieraz żądania niesłuszne, które 
ze względu na dyscyplinę fabryczną (!) od­
rzucić musiano.

VV roku tym  ucierpiał przemysł w  dziel­
nicach naszych bardzo wiele przez zalanie 
solanek inowrocławskich, dalej pożar, k tó ry  
zniszczył istniejącą od ła t 9 fabrykę krzese­
łek w  Goseneinice (pow, wejherowski). Wiele 
zakładów przemysłowych przechodziło stra­
szne ehwile kryzysu finansowego, tak że nie­
które konkurs ogłosić b y ły  zniewolone.

Z różnych stron skarżono się na brak 
tęgich, wyrobionych s ił roboczych. (Niechaj 
s iły  te będą należycie opłacane, to ich na- 
szem zdaniem n igdy nie zabraknie).

D ale j skarżą się przemysłowcy, że robót 
rządowych n ie  wydaje się tutejszym firmom, 
ty lko  firm om  zamiejscowym, przeważnie ze 
zachodu.

— Z m ia na  p osia dlości. W łaściciel dóbr 
rycerskich p. Turno z Objezierza kup ił od 
Niemca Ottego 60-morgową posiadłość w  K i-  
szewku za 48 000 mk. i  posiadłość Niemca 
Luckego, także w Kiszewku, za 9000 mk.

Jarocin. We wtorek po południu zabił 
się wystrzałem z rewolweru palacz W. 
K ro tko  przed tem został zwolniony z pracy 
z powodu jakie jś szkody, którą  w yrządził 
w tutejszej mleczarni. Obawa przed następ­
stwami tak go zdenerwowała, że popełnił sa­
mobójstwo.

Pila. W  nocy z poniedziałku na w to­
rek w ypuścił ktoś oczywiście ze zemstv w 
tutejszej cegielni wszystką wodę z kotła 
a potem napa lił w  maszynie tak, że koeieł 
po kró tk im  czasie pękł. Szkoda jest bardzo 
znaczna. Sprawcy dotychczas jeszcze nie 
wyśledzono.

G niezno. Tutejszy sąd przysięgłych 
skazał służącą Szymkowiakównę z Łekna za 
dzieciobójstw o na 3 la ta  cuchtfcauzu. W rzu­
ciła  ona nieślubne swe dziecko zaraz po na­
rodzeniu do klozetu, gdzie się udusiło.

W  środę rozpoczął się przed sądem 
przysięgłych proces przeciw gospodarzowi 
Janowi Szczepaniakowi z Oehody. W  lecie 
ubiegłego roku znaleziono żonę jego w  porze 
południowej na polu z gardłem przerżniętem 
az do kręgosłupa. Podejrzenie padło na 50 
letniego Szczepaniaka, k tó ry  w czasie, gdy 
morderstwo spełnione zostało, m ia ł się na 
pohi p rzy  żonie znajdować. Ogólnie też pod­
padło zachowanie się jego p rzy  trupie. 
Proez tego znaleziono skrwaw iony nóż ku­
chenny, należący do oskarżonego. W ypiera  
on się naturalnie morderstwa, ale pewnie mu 
to niewiele pomoże.

_ Fabrykę „G orgo" (perfumy, 
m y ula itd.) nabyli na własność w  tych dniach 
pp. Tadeusz Górny, dotychczasowy wspóln ik  
ogolme znanego przedsiębiorstwa i  aptekarz 
-Julian Grabowski z Dolska. Lokale fabry­
czne i  kantoru, znacznie powiększone znaj­
dują się teraz w  „Pałacu Przemysłowym" 
p rzy  ul. Szerokiej 20.

B o rek . W ie lk i odpust odbył się 2 lipca 
jako w dzień Nawiedzenia M atk i Boskiej w  
Borku. W 16 procesyach p rzyb y li pobożni 
pątnicy z bliskie j i  dalekiej okolicy do tam­
tejszego kościoła poklasztornego razem w 
liczbie około 8000.

Ostrzeszów. Chrzest p rusk i p rzy ją ł 
hamulezy M ałiga z Domanina. Pozwolono 
mu odtąd nazywać się „M alige".

B ro dn ica . Okropnie się tu  przestra­
szyła pewna kobieta. Idąc do zagajenia zo­
baczyła na drzewie wiszącą głowę mężczy­
zny. Ciało tymczasem leżało pod drzewem 
Uwiadom iła natychm iast policyę, k tó ra  prze­
szukawszy ubranie trupa, stw ierdziła, że 
jestto jakiś robotnik Teodor Schwelzer z Ro­
syi. P rokuratorya natychmiast sprawą tą 
się zajęła.

— Okropny u p al panował we w torek 
w Am eryce Północnej, jakiego od -30 la t Ju­
dzie nie pamiętają. W Nowym Jorku  12 
ludzi um arło na ulicąph od“ porażenia słone 
cznego.

. . A rm ia  japońska . Jeden z oficerów 
angielskich, k tó ry  dłuższy czas baw ił w  Ja­
ponii, pisze o a rm ii japońskiej eo następuje:

Cały korpus oficerski wygląda bardzo 
młodo, a u starszych oficerów należy podzi­
wiać elastyczność i  sprężystość. Służba w po­
rze zimowej trw a  w piechocie od ósmej rano 
do czwartej po południu, a w  tym  czasie 
wszyscy oficerowie, począwszy od dowódcy 
pu łku aż do najmłodszego porucznika muszą 
się znajdować w  koszarach.

Ponieważ służbę wyznaezają w  sobotę 
na cały następny tydzień eo do m inuty, 
przeto przyznać trzeba, iż samodzielność na­
czelników poszczególnych oddziałów jest sto­
sunkowo dość ograniczoną. W  służbie samej 
me pozwalają sobie oficerowie na żadne u lg i. 
Z nadzwyczajną sumiennością w ykonują te 
same ćwiczenia, co żołnierze. Niezmordo­
w ani są zwłaszcza w gimnastyce, szermierce, 
to też pod tym  względem są praw ie niede- 
seignieni.

Bardzo m ile dotyka pełen zaufania sto­
sunek, istn ie jący między młodszymi a s ta r­
szymi oficerami, u jaw nia jący się p rzy  każ­
dej sposobności. Uderzająco małem jest 
także żądanie urlopów przez oficerów. Wobec 
tych szczególnych zalet trzeba jednak zazna­
czyć, iż  japońscy oficerowie wogóle znają 
ty lko  sprawy wojskowe.

Obiad w  kasynach oficerskich rozpo­
czyna się o 12 w  południe i  trw a  najwyżej 
dziesięć m inut. Zw ykle podawają ty lko  ryż, 
kawałek ryb y  i  trochę jarzyn. Prócz her­
baty nie podają innych napojów, chyba 
w razie jak ie jś  uroczystości.

Sale w kasynach są dość obszerne, ale 
bardzo skromnie urządzone. Uwagi godnein 
jest, iż żonaci oficerowie także praw ie bez 
w y ją tku  jadają w  kasynach.

Zebrania towarzyskie w  kasynaeh ofi­
cerskich z rodzinam i są w  Japonii nieznane, 
natomiast domy żonatych oficerów są dla 
towarzyszów broni wszelkiego w ieku w  ce­
lach towarzyskich i  przyjacielskich zawsze 
otwarte. Nieżonaci oficerowie mieszkają 
przeważnie p rzy krewnych iub w  pensyona- 
tach prywatnych, n iektórzy umieszczeni są 
poprostu w  koszarach.

Z szczególnym zapałem zachowuje się 
ludność podczas poboru rekruta , W  dniu 
stawiennictwa odbywa się zaprzysiężenie na 
przepisy wojenne, które rekruc i muszą w ła­
snoręcznie podpisywać. Każdy rekru t, p rzy ­
zwyczajony ty lko  do odzieży japońskiej, 
musi się na jp ierw  uczyć chodzić w butach, 
spodniach i  kurtce.

* S re b rn y  szczur. Przed niedawnym 
czasem, pewien pruski prefekt przejeżdżał 
przez małe miasteczko w  Lo ta ryng ii. M ie j­
scowy mer (burm istrz) oprowadzał go wszę­
dzie i  pokazywał wszystko, co było godne 
widzenia. M iędzy innem i zwiedzali także 
m ały kościółek, w  któ rym , jako pobożna 
ofiara, znajdował się szczur odlany ze srebra, 
w  naturalnej wielkości. Z ofiarą tą  łączyło 
się następujące podanie:

Onego czasu w miasteczku i  sąsiedztwie 
po jaw iło  się mnóstwo szczurów, które poże­
ra ły  wszystko. Napróżno próbowano ie wy­
tępić różnemi środkami. Nakoniec lud p rzy­
prowadzony do rozpaczy, ofiarował owego 
szczura srebrnego — i  szczury żywe naraz 
zn ik ły.

Prusak uśmiechając się z politowaniem, 
zapytał:

— I  w y  tu w  takie rzeczy w ierzycie1?
— N iestety! odrzekł mer, nie w ierzym y! 

Gdybyśmy w ierzyli, to dawno ofiarowali­
byśmy do naszego kościoła s r e b r n e g o  
P r u s a k a ,  choćby nawet natura lne j w ie l­
kości.

— A gentury  „D ziennika Bydgoskiego”
w  Bydgoszczy znajdują się:

u p. D z i k o w s k i e g o  p rzy 'u l. Nakiel- 
skiej pod nr. 61;

u p. A l  w i n a  p rzy ul. Ku jaw skie j 47; 
u p .  Z o m r o w s k i e g o  p rzy  ul. (Ira ń ­

skiej (Oranienstr.) nr. 17;
u p. S ł a w s k i e g o  p rzy  ul. Werdera 

(W erderstr.) nr. 10;
u p. W a r d z i ń s k i e g o  p rzy  ul. Stu­

dziennej (Brunnenstr.) nr. 15;
u panny Z w o l i ń s k i e j  p rzy  ul. G ra­

nicznej (Grenzstr.);
u p. D z i ę g i e l e w s k i e g o  na Wzgórza 

Książęeem (Prinzenhohe) n r. 22;
u p .  C y w i ń s k i e g o  w  W i l c z a k u  

(Prinzenthal) p rzy  ul. Podgórnej nr. 21.

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .

Kur* ru b la :  2,14 m t .  dn ia  8 lip ca  190*.

B y d g o s z c z ,  8-go lipca . (Spraw ozdanie  Iz b y  
hand low ej.) Pszenica niezm., n iepor., n a jm n ie j RSS fn t. 
holend. w ag i 215 m k., n a jm n ie j 125 fn t. holend. w ag i 
211 m k., na jm n ie j 120 f n t  holend. w a g i 201 m k., g o r­
szy ga tunek n iże j notow ania . — Żyto  niezm., dobre, 
zdrowe, na jm n ie j 121 f n t  holend. w a g i 173 mk., n a j­
m n ie j 118 fn t. holend. w ag i 170 m k., n a jm n ie j 116 fn t, 
holend. w ag i 164 m k., na jm n ie j 114 f n t  holend. w ag i 
158 mk., n a jm n ie j 112 f n t  holend. w ag i 154 mk., lż e j­
szy ga tunek n iże j notow ania . — Jęczmień dla m łyn a ­
rz y  138—142 m k. — Jęczm ień d la  b row a rów  bez in te ­
resu. — G roch na paszę 167—173 m k., do go tow an ia  
— mk.  — Ow ies 139—149 m k., na konsum eyą 149 do 
158 m k.

C e n y  t a r g o w e :  M asło  1,00—1 15 m k. Ja ja
3,60—4,20 m k. za kopę. W o ło w in a  55—70 fen. C ie lęcina 
60 fen. S kopow ina  70 fen. W ieprzow ina  70—75 fen. 
S łon ina  świeża 75 fen., wędzona 80 fen. P e rk i 3,20 do
3,30 m k. S iano 3,25—3,50 m k. S łom a 2,80—3,00 m k.

P o z n a ń ,  7-go lipca . (Spraw ozdani# urzędów# 
cen ta rgow ych). P łacono za centnar: Pszenicy 9,85 do
10,70 mk. Ż yto  7,35—8,50 m k. Jęczm ień 6,35 - 7 25 m k 
O w ie * 6,95—7,50 m k  S łom a 2,50 m k. S iano 2,50—3.00 
m arek. P e rk i 1,90—2,00 mk.



w materyafach do prania

Muśliny weln., batysty, organdyny, zefiry  
:: płócienka, satyny, perkate, nesle itp . ::

polecają

i  ogromnym loyborze po cenach hez honfturencyi

Na sezon bieżący
polecam :

kosiarki „ldeal“, żniwiarki 
wiązalki amerykańskiego wyrobu

fa b ry k i D oeringa

grabie konne „Matador11
d la  mniejszych i  większych gospodarstw
maneże, mlocarnie, sieczkarnie

najnow sze j kons trukey i

lokomobile, mlocarnie parowe 
elewatory wyrobu ang. „Marschalla“ 

J. Słomski Koronowo (Crone a. B.)
fabryka i  skład maszyn rolniczych 

w ie lk i  s k ła d  części re z e rw o w y c h  do w s z e lk ic h  m a szyn . 
R e p a ra c y e !

Skarbiewo
fo lw ark około 515 m órg w ie lk i, samej pszennej ziemi 
wraz z kom pletnym  żywym  i  m artw ym  inwentarzem 
(parówka) i  znakomitemi żniwami

sprzedamy
przy zaliczce mniejwięcej 75 tysięcy marek. Majątek 
ten jest od Koronowa około 6 kłm  oddalony, a od 
szosy 2 kim.

Oprócz tego posiada własne rybołóstwo na jezio­
rze tuż przyległem, około 130 m órg wielkiern i  należy 
do gorzeln i spółkowej.

Bank Ziemski w Koronowie
(Crone a Br.)

W  niedzielę 12 bm.
urządza

Tosarzysfao Przemysłem
wielką

zabamy latomą
z koncertem

w ogrodzie p. Musielewi- 
ezowej, na którą  wszyst­
kich żyezłiwyeh zaprasza

Z a r z ą d .
Początek o godz. 4 po 

południu.
Wstęp do ogrodu 20 fen.

Pomieszhanie
o 4 poko jach  ną d rug iem  p ię ­
trze od 1. .10. 08 do w ynajęcia .

Borna
u liea  F ryd e ryko w ska  nr. 64.

Wielki wybór
książek do nabożeństw

stosownych na p o d a rk i d la  dzieci 
p rzystępu jących  do ko m un ii św.

i Z ło ty  medal.

krzyże ołtarzowe
z bronzu i  mosiądzu

ja ko  też

mlzersnk! h u  3eznss na krzyże
z bronzu i  cynku 

poleca

J. Z A W IT A J
i e j a r n i a  b r o n z u  i m o s i ą d z u

BYDGOSZCZ
u lic a  L ip o w a  N r. 2. — TeFefon 715.

różańce, św iece 
krzyże, różne figurki 

obrazy 
m onog ram y, p e rfu m y

i  w szelkie ga tunk i

papiera snjsHep wjrote
poleca

L .  E L S N E R
b o g a to  z a o p a trz o n y  sk ła d  

d e w o c y jn y  
i  m a te ry a ió w  p iśm ie n n ych

Bydgoszcz, ul. Farna 6.

KU JNiA
z m ieszkaniem , is tn ie jąca  18 la t 
w  dobrem  p o ło że n iu ,fe s t od za­
raz h ih  1. 10. 08 tan io  do w y ­
dzierżawienia.

L u n g w ic z
u lica  K u ja w ska  nr. 76. •

5 do 6000 marek
jest na pewną hipotekę 
natychmiast do wypoży­
czenia. Zgłoszenia p rzy j- 
muje Nowak

ulica Książęca nr. 3.

Pracownia i  skład
elsgancklsgo obosia męskiego

i  damskiego
p o d łu g  n a jn o w s z y c h  w y m a g a ń .

Towrar doborow y. 
W ykonan ie  rzetelne. 

Ceny przystępne.

P A S I Ń S K I
B ydgoszcz

u l. M a ła  Górna 6 (K I. B ergstr.) 
p rzy  N o w ym  ryn ku .

Cukiernia i kawiarnia  
„CARO LA"

uL KawD-Farna 3 * Bydgoszcz * ul. Mowo-Farna I
E E I

W łaściciel Stanisław Ganasiński.

Szanownej P ub liczności m iasta i  o ko lic y  donoszę up rze jm ie , 
że o tw orzy łem  z dniem  1 lipca

b iu r o  lu d o w e
p rz y  u l ic y  N o w o -F a rn e j n r. 7/8.

Z a ła tw iać  będę wszelkie prace p iśm ienne do w ładz i  osób 
p ryw a tnych . P rz y j m u ę także zastępstwa p rzy  sądzie kup ieck im  
i procederow ym . Przez d ługo le tn ią  p ra k tykę  ja ko  przew odniczący 
b iu r zdobyłem  sobie w szelkie znajom ości w  zaw ód ten wchodzące 
i  jestem  w stanie w szystk im  w ym agan iom  zadosyć uczynić.

Prosząc o łaskawe poparcie mego m łodego przedsięb iorstw a
p o z o s ta ję  z  g łę b o k im  s z a c u n k ie m

Aleksy Orchowski
b y ły  p rzew odniczący b iu ra .

! Szan. Publiczności 
polecam mój

s k ła d  o b u w ia

W . C Z A JK O W S K I
ul. F ryd e ryko w ska  62.

Z a k ła d  a r ty s ty  czn o -kośc ie lny  
J ó z e fa  P r z y b y s z e w s k ie g o

w  G n ieźn ie
poleca dla kościołów o łta rz y k i do 
noszenia rzeźbione, w różnych sty­

lach trw a le  pozłacane.
Laski marszałkowskie, krzyże 

i  la ta rk i procesyonalne.
Obrazy malowane k  ołtarzy i chorągwi

artys tyczn ie  w ykonane.
S tacye , d ro g i k rzyżo w e  z m asy 

ka m ie n n e j i inne . 
Specyalność: O dn a w ia n ie  o łta rz y *  

am bon, ch rzc ie ln ic  itp .
trw a le , gustow nie  i  po cenach p rzys tępnych . 
C h lubne  ś w ia d e c tw a  oraz w szelk ie  p ro- 

spekta p rzesy ła  się darm o i  franko . 
W ie lk i s k ła d  ob razów '

i w s z e lk ic h  d e w o c y o n a lil. 
W p ra w ia n ie  o k ie n  k o lo ro w y c h  a r ty s ty c z n y c h  d la  k o śc io łó w .

U n ik ie m  i nakładem  Jaaa lo s it i w  Bydgoszczy. — R edaktor odpow iedz ia lny Bogu ław  U ouńósid  w Bydgoszczy.


